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trumanowsko-deweyowskiej Koalicji 
militarystów i bankierów 


O utrwalenie pokoju 


i zgodę między naro- 


dami — zobowiązuje się walczyć kandydat 
Partii Postępowej na prezydenta USA 


FILADELFIA (PAP), — Wśród olbrzymich 


6) walki o prawa świata pracy, zarówno 


owach zebranych tłumów Henry Wallace wy-| proletariatu miejskiego, jak 1 wiejskiego prze- 


glosii godzinne przemówienie, w którym wy- 
rozi? na wstępie zgodę na przyjęcie z ramienia 
Partli Postępowej kandydatury na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Wallace 
wyglosił przemówienie nie w gmachu konwen- 
cji, który mógł pomieścić zaledwie 18 tys. o- 
sób, lecz na największym stadionie miejskim 
w Filadelfii, gdzie zebrało się ponad 35 tys, lu- 
dzi, Celem usłyszenia Wallace'a przybyły spe- 
cjalne pociągi jego zwolenników z 10 wielkich 
miast, w tym z Nowego Jorku około 5 tys. o- 
sób. 

Wallace przedstawił raz jeszcze ewój pro- 
gram wyborczy i wystąpił z druzgocącą kryty- 
ką programów wewnętrznego i zagranicznego 
demokratów oraz republikanów, 

Mówca podkreślił, że Partia Postępowa na- 
wiązuje do tradycji Jeffersona, Lincolna i Roo- 
«evelta. W przeciwieństwie do kandydatów o- 
bu starych partii, którzy zobowiązali się wo- 
bec kliki wojskowej 1 oligarchii finansowej do 
kontynuowania mtlitarystycznej i imperiali- 
stycznej polityki USA, me on jedynie zobowią 
zania wobec mas amerykańskich. Polegają one 
na obietnicy: 

1) postawienia praw ludzkich na naczelnym 
miejscu, 

2) odebrania władzysw USA z rąk wielkich 
monopol! 1 międzynarodowej linansiery, 

3) pokojowych rokowań ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz utrwalenia pokoju bez poświę- 
cania interesów mas amerykańskich, 

4) wzmocnienia ONZ Jako nadrzędnej insty- 
tucji powoływanej do pokojowego rozwiqzywa 
nia międzynarodowych sporów, 

5) użycia prestiżu i potęgi Sianów Zjedno* 


czonych dla pomocy ludności świata, a nie jej 
wyzyskiwaczom i władcom, 


ŚĆ trwonieniu dóbr [ zasobów amerykań- 
skich, 

Program swój Wallace określił jako pro- 
gram postępowego kapitalizmu, który będzie 
bronił „twórczych sił niepodległych jednostek 
przeciwko pętom monopoli”, 

„Zobowiązałem się — powiedział Wallace 
— do walki przeciwko strachowi, którym twór 
cy histerii i paniki chcą przesłonić masom a- 
merykańskim prawdziwe przyczyny obecnej 
sytuacji światowej”. 


Stwierdzając, że koła rządzące USA zdra- 
dziły Roosevelta, Wallace określił je jako koa 
licje militarystów oraz sfer bankowych i mo- 
nopolistów naftowych. Przypomniał on swe o- 
strzeżenia sprzed dwóch lat, kiedy był jeszcze 
członkiem gabinetu Trumana, że linia polityki 
amerykańskiej będzie prowadziła do wzrasta- 
jącego międzynarodowego napięcia. 

Wallace podkreślił, że óstrzeżenie to złożył 
jeszcze przed wydarzeniami w Grecji, we Wło 
szech i w Palestynie. 

Wallace oświadczył mastępnie, przy oma- 
wianiu kryzysu berlińskiego, że został on spo- 
wodowany przez amerykańską politykę w Eu- 
ropie, „Niemcy będą centrum każdego kryzysu 
międzynarodowego — powiedział on — jak 
długo Stany Zjednoczone nie porozumieją się 
ze Związkiem Radzieckim. Jednakże rządzące 
koła amerykańskie nie chcą tego mczynić, po- 


Represje rządu włoskiego 


w stosunku do działaczy robotniczych 


RZYM (PAP). — Dziennik „Unita" donosi, 
że policja włoska przeprowadza w dalszym cią 
gu areszlowania wśród działaczy związków za- 
wodowych 1 wśród robotników, którzy brali 
udziął w strajku protestacyjnym" po zamachu: 
na Togliatti'ego, We Florencji wytoczono pro~ 


cesy 57 członkom związków zawodowych oraz 
Związku Byłych Partyzantów. W prowincji Sie 
na ma wkrótce stanąć przed sądem około 100 
działaczy robotniczych. W San Salvatore aresz 
towano około 50 osób. Aresztowania przepro- 
wadzane eq również w Turynie, Bolonii 4 Nase 
polu, 
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nieważ celem ich w Niemczech było t jest do- 
prowadzenie z powrotem do władzy tych 'kół 
przemysłowych i monopolistycznych, które 
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błogosławiły 1 finansowały faszyzm niemiecki 
i były sprawcami hitleryzmu w Rzeszy, 
W zachodnich Niemczech — etwierdził Wal 
(Ciąg dalszy na str, 2-ej) 
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Prawda o kongresie KPJ 


Tito i Rankowicz idą w ślady Dorriota i Mussoliniego 


MOSKWA PAP. — Korespondent dziennika 
„Prawda” donosi z Belgradu na temat kongre- 
su Komunistycznej Partii Jugosłowiańskiej. 
„Kongres KPJ przygotowywał się i odbywa 
się w warunkach silnego terroru, stosowane- 


„Obywatelu, mówcie na temat!..." 


Wyrzut tego rodzaju pod adresem mówcy 
robotnika lub chłopa, robotnicy lub _ chłopki 
rozlega się jeszcze nie raz z za stołu prezydial 
nego, Ma on niekledy swoje uzasadnienie, Są 


prawie w każdej organizacji czy instytucji ta- | 


cy „zawodowi* mówcy, którzy mają na każdą 
okazję jedno przemówienie. Najczęściej jednak 
rozlega się ów okrzyk przewodniczącego wów- 
czas, gdy mówca-robolnik czy robolnica, chłop 
czy chłopka poruszają w swoim przemówieniu 
temat niewygodny lub nieprzyjemny dla kiero- 
wników tej czy innej instytucji, przedsiębior- 
stwa lub organizacj, gdy pod adresem kiero- 
wników pada słowo krytyki ze strony ludzi 
pracy nie piastujących wysokich urzędów, 

Byłem niedawno na zebraniu partyjnym w 
pewnej większej abryce. Tematem obrad były 
uchwały lipcowego Plenum Komitetu Central- 
nego Polskiej Partii Robotniczej, W dyskusji 
zabrał głos robotnik, klóry wskazał na niesu- 
mienną pracę kierowników fabrycznych kolo- 
nii dla dzieci robotniczych. Przewodniczący 
przerwał mu; — towarzyszu, mówcie na te- 
mati" Zabrała głos robotnica, wskazywała na 
marnotrawną gospodarkę surowcem. Przewo- 
dniczący zwrócił jej uwgę: towarzyszko, 
prosimy, żebyście się trzymali tematu refera- 
tul“ 

Robotnica mówiła o nieporządnym stosunku 
niektórych majstków do swej pracy, do swego 
miejsca pracy, wskazując, że taki majster nie 
może mieć autorytetu u robotników, Przewodni 
czący zganił ją, że mówi nie na temat. 

Każda taką uwaga przewodniczącego detono- 
wała mówcę lub mówczynię 4 interwencja prze 
wodniczącego faktycznie zamykała mu usta. 
Praktycznie przewodniczący zebrania „kneblo- 
wał” usta ludziom pracy, którzy nieraz w swej 
skromności muszą się zdobyć na nielada odwa- 
ge, aby zapisać się do głosu i opowiedzieć wo 
bec całego zgromadzenia o tych rzeczach, któ 
re uważa za niesłuszne w działalności tych lub 
innych kierowników. 

I dlatego jest rzeczą głęboko niesłuszną taki 
lakaaważacy stosunek. niektórych kierowników. 


do głosów ludzi pracy, którzy, coprawda, nie 
zajmują żadnych stanowisk urzędowych, alel 
często bardzo dobrze dostrzegają błędy popeł- 
niane przez kierowników tych lub innych insty 
tucji czy zakładów. 

Na śliską i niebezpieczną drogę wstępują cil 

kierownicy, którzy nie chcą się wsłuchiwać 
w głosy krytyki i którzy nie lubią publicznie 
przeprowadzać samokrytyki swej własnej dzia- 
łalności, Wielcy nauczyciele klasy robotni- 
czej Marks i Engels, Lenin | Stalin powiele- 
kroć ostrzegali, że niewsłuchiwanie się w gło- 
sy krytyki į nieprzeprowadzanie samokrytyki! 
musi prowadzić takich kierowników 1 takie or-| 
gamizacje do pogłębienia swoich błędów, a nie- 
rzadko do całkowitego zwichnięcia. Przecież 
nie co innego sprowadziło na manowce przy- 
wódców Komiialstycznej Partii Jugosławii — 
Tito, Kardela į innych, 
Przyznajemy: brak jeszcze u większości robotnij 
ków i chłopów, robotnie i chłopek kunsztu wy 
sławiania swoich myśli, brak kultury słowa 
mówionego. Ale skądże mieli nabyć tej umiejęt 
ności? 

Przecież chyba nie za czasów sanacyjnych, gdy) 
groziło więzienie lub Bereza Kartuska za każ- 
de śmielsze słowo wypowiedziane przez robo-| 
tnika lub chłopa? Przecież chyba nie za oku- 
pania niemieckiego? 

Ludzie pracy dopiero teraz w Polsce Ludowej. 
mają możność skorzystać w pełni z praw oby- 
walelskich i wypowiadać głośno swoje uwagi i 
życzenia, swoje pragnienia i swoją wolę. 

I źle czynią ci kierownicy, którzy usiłują hal 
mować rosnącą aktywność zarówno szerego 
wych członków partii, jak i ludzi pracy wogó-| 
le. A już zupełnie niedobrze jest, kiedy przewo] 
dniczący zebrania robotniczego zamyka ustal 
mniej wyrobionym członkom partil į bezpar- 
tyinym robotnikom opryskliwym  okrzykiem:ł 
„obywatelu, mówcie na temat!” 

We mnie osobiście zakietkowała podejrzliwał 
m 
wiara 


wolą, aby o pewnych rzeczach nie mój 
nrzy niewtajemniczonych, <> 


go przez kierownictwo partyjne wobec wszy- 
stkich członków partii, którzy wyrażaliby naj 
mniejszy sprzeciw w stosunku do Linii Tito- 
Rankowicza. 

Podczas przygotowań do kongresu stosowa 
no wobec wielu członków Komunistycznej 
Partii Jugosławii represje za to, że występo- 
wali oni przeciwko antyradzieckiej £ antyso- 
cjalistycznej linii postępowania obecnych 
przywódców KPJ. Wiadome są fakty, że kie- 
dy wybrani już na kongres delegaci nie oka- 
zywali gotowości ślepego głosowania na na- 
rodowy i antyradziecki kurs kierownictwa K. 
P, J, byli oni natychmiast odsuwani od wszel- 
kiej działalności í aresztowani. Szczególnie li- 
czna są aresztowania w jugosłowiańskiej czę: 
ści Macedonii i w Serbii. 

W rzeczywistości, każdy kto ośmiela się wy 
stępować w obronie rewolucyjnych zasad 
marksistowsko - leninowskich, przeciwko na- 
cjonalizmowi rządzącej góry KPJ, znajduje się 
pod grożbą rozprawy za strony Rankowicza. 
Partia jest pod nadzorem człowieka, który łą- 
czące stanowisko ministra bezpieczeństwa i or- 
ganizacyjnego sekretarza Centralnego Komite- 
tu KPJ, szeroko wykorzystuje środki policyj- 
ne w wewnętrznych sprawach partyjnych. 

Kongres odbywa się w budynku, otoczonym 
ze wszyslkich stron wojskiem, wokół 4aś v0z- 
sławiono działa zenitowe. Samoloty znajau/q 
się w gotowości bojowej, 

Wyłania się pytanie: przeciwko komu skle- 
rowana jest laka wojenna - policyjna machi- 
na, jeżeli Tilo i Rankowicz zapewniają, iż ma- 
sy parlyjne jednomyślnie idą - za kierowni- 
ctwem KPJ? Widocznie obecni przywódcy ju- 
gosłowiańskiej partii komunistycznej nie liczą 
na siłę przekonywującą swoich argumentów i 
swoich oświadczeń, lecz polegają na sile orę- 
ża i represji, 

Nazywa się to u Tita i Rankowicza wewnę- 
trzno - partyjną demokracją. Jasne jest, że 
terrorystyczne metody, szeroko wykórzysty- 


wódców, mają określony cel zastraszenia mas 
partyjnych i zmuszenia delegatów kongresu 
do ślepego głosowania na wszystko, co bę: 
dzie podyktowane przez dyktatorską górę KPJ. 

Podczas kongresu w pierwszym sprawozda» 
niu Tito użyło groźby pod adresem komuni- 
stów, wiernych zasadom internacjonalizmu 1 
marksistowsko . leninowskiej idel, Powiedzła- 
no tam: „będziemy niemilosierni wobec wszy- 
stkich odchyleń od linit naszej partii”, 

W tego rodzaju atmosferze groźby i zastras 
szenia odbywa się cały kongres. Nie bez pod- 
staw robotnicy Jugosławii, Śledząc przebieg 
kongresu i będąc Świadkam! masowych: are- 
sztowań komunistów, mówią z żalem: „teraz 
w więzieniach będą siedzieli nie faszyści, 
współpacujący z okupantami, lecz komuniści, 
formująuy szeregi przeciwko nim”, 

W świstle powyższych faktów szyderstwem 
stają się wielokrotne oświadczenia z trybuny 
kongresu, padające z ust przedstawicieli kie- 
rownictwa KPJ o wierności wobec marksizmu 
oraz o wolności i demokracji wewnątrz partii, 

Widać, ża kierownictwo nie czuja się obe- 
cnie na siłach utrzymania partii w rękach bez 
okrutnych środków terrorystycznych, przy po* 
mocy prześladowań, aresztów, zastraszeń ko- 
munistów jugosłowiańskich, wiernych marksiz 
mowi - leninizmowi. Ludzie, pokroju Rankowi- 
cza próbują utrzymać się na kierowniczym sta 
mowisku w partii i narzucić jej swoją nacjo- 
ualiytyczną, antyludową politykę, 

Taxi system terroru i represji świadczy o 
tym, że kierownictwo KPJ weszło na drogę 
stosowania metod faszystowskich, W swoim 
czasie próbowali tak postępować w stosunku 
do francuskich komunistów — Dorriot, zaś wo- 
bec komunistów włoskich — Mussolini. Obaj 
szybko też stoczyli się w objęcia faszyzmu. 
Takie są pouczające lekcje historii, Biurokra= 
tyczna góra rządząca komunistyczną partią ju- 


wane przez obecnych ' jugosłowiańskich przy- 


gosłowiańską doszła już do ostatecznej gra- 
nicy” — kończy korespondent „Prawdy”, 


Podatek na „most powietrzny* 


BERLIN (PAP), — Dziennik „Neues Dentech 
land" donosi z Frankfurtu, że władze Bizonii 
zamierzają wprowadzić nowy „podalek” w wy 
sokości 2 marek od każdego mieszkańca Nie- 
miec zachodnich, żeby opłacić przewóz żywno- 
ści i innych towarów drogą powietrzna do za- 
chodnich sektorów Berlina, > 


„W ten sposób — pisze „Neues Deutsch- 
land" — władze amerykańskie i brytyjskie 
chcą zebrać fundusz w wysokości ok. 100 mi- 
lionów marek od niemieckiej ludności pracu- 
jącej, żehy finansować w dalszym ciągu tzw. 
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Małgorzata Fornalska 


W rocznicę śmierci tow. Jasi 


_ Upalny dzień 26 lipca 1944 roku rozhuczał 
się nad Warszawą łoskotem gąsienie i zgieł- 
kiem przemarszu cofających się ze wschodu 
wojsk. Coraz bliżej Wisły płonęła linia frontu, 
z daleka dolatywał pomnik artylerii, Lublin 
był już wolny. „Na oswobodzonej ziemi- po- 
wstał rząd ludowy — Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego. Wściekłość Niemców się- 
gała zenitu 1 w pierwszym rzędzie mścil się 
na tych bojownikąch podziemnej Polski, któ: 
rzy swą wieloletnią pracą przygotowywali no- 
wą, demokratyczną Polskę. W ponurych lo- 
chach na Szucha ginęli najdzielniejsi bojow- 
nicy partii demokratycznych, salwy egzekucji 
rozbrzmiewały na Pawiaku, 26 lipiec stat się 
bolesną datą dla walczących o nową Polskę, 
a ezczególnie warszawskiej organizacji PPR, 
która w dniu tym etraciła kilku swych najlep- 
szych towarzyszy. W tym dniu zginęła rów- 
nież bohatersko jedna z najpiękniejszych po- 
staci ruchu robotniczego — Malgorzata For- 
nalska „Jasia”, gdyż pod tym imieniem znał ją 
ogół towarzyszy, wyczerpana ośmiomiesiącz- 
nym więzieniem, osłabła wskutek wyrafinowa- 
nych tortur, zóstała po raz ostatni wyprowa- 
dzona z Pawiaka już nie na badania do gesta- 
po, ale na śmierć, 

Jasia” była kochana i ceniona przez wszy- 
stkich. Ktokolwiek spotkał się z nią na terenie 
swej pracy, gorąco się do niej przywiązywał, 
cenił ją i stawał sią jej przyjacielem, Ta drob- 
na, wątla kobieta, o łagodnych, czarnych o- 
czach słynęła ze swej dobroci, łagodności, nie- 
snożytej energii, którą oddała w służbie spra- 
więdliwej, wolnej od ucisku i wyzysku Polski. 

3 Nic nie potrafiło jej złamać. Ani ciężkie ży 
«ie, ani wielokrotne więzienie. „Jasia” zacho- 
wala pogodą ducha, łagodność i przedziwną, 
tak dla niej charakterystyczną dobroć. 

W ciągu całego życia Malgosia nie miała 
ani jednej chwili załamania, Po wytkniętej w 
młodości drodze szła konsekwentnie i pewnie, 
choć była to droga najeżona trudnościami i nie 
bezpieczeństwami, 

Małgorzata Fornalska była córką małorol- 
nego chłopa z Lubelszczyzny. Głód i nędza 
częstym były gościem w domu rodziców. Trze- 
ba było wreszcie eprzedać skrawek ziemi w 
Fajsławicach i szukać chleba u obcych. Życie 
stało się jeszcze cięższe, gdy wybuchła w 1914 
raku wojna. Formalscy ewakuują się do Rosji, 
zamieszkują w Carycynie (obecnie słynny Sta- 
lingrad). W trudnych warunkach mala Malgo- 
6ia uparcie, z wytrwałością tuczy się, czyta, po 
chłania książki, Interesuje ją historia, szuka w 
życiu prawdy, ciemne, poważne oczy badaw- 
czo przyglądają się życiu. 


łensywnej pracy partyjnej, przerywanej pā- 
rokrotnym uwięzieniem. Pisze, sztalci się, 
orgamzuje rewolucyjny rich kobiecy. 


Wybuch wojny zastaje ją w więzieniu sa- 
nacyjnym, gdzie przebywała od trzech lat, a- 
reszłowana za pracę w Komitecie Centralnym 
Pomocy więżniom antyfaszystowskim. 

Jako jedną z ostatnich „po kapitulacji War- 
szawy, „lasia” wychodzi na wolność 1 dóstaje 
się do Białegostoku. Pracuje tam, jako nauczy- 
<ielka. 

W pół roku pa napaści Niemców na ZSRR, 
ostatnim pociągiem Małgorzata Fomalska wy- 
jeżdżą wraz z matką i córeczką w gląb Związ- 
ku Radzieckiego, a wkrótce, nie bacząc na swe 
wątłe zdrowie, przedostaje się do Polski, 

'W styczniu 1941 roku z lużnych dotychczas 
grup i kółek powstaje Polska Partia Robotni- 
cza, Obok tow. tow. Nowotki, Findera, Go- 
mułki-Wiesława, towarzyszka „Jasia” staje w 
pierwszym szeregu organizatorów PPR. Bierze 
czynny udział w pracach partii. Patrząc na tę 
drobną, wątlą kobietę, trudno wprost było uwie 
rzyć, że może sprostać tak wielu zadaniom. Na 
leży do komitelu redakcyjnego „Trybuny Wol 
ności”, opiekuje się więźniami, kieruje apara- 
tem, zaopatrującym towarzyszy w dokumenty, 
obsługuje teren, jest łączniczką między oddzia 
łami zbrojnymi a wydziałami Komitetu. 

W najcięższych dniach rozpasanego terrorn 


1943 roku jest dla towarzyszy uosobieniem 
wiary w zwycięstwo. Kochali ją towarzysze 
partyjni, szanowali i cenili ludzie z poza pa 
Nie zlamała jej nawet śmierć najb 
szych towarzyszy, Mariana Marcelego No 
wotki, ani bohałereka śmierć jej Szcze- 
gólnie ukochanego lowarzysza „Cudownego 
dziecka”, jak go nazywała, Janka Krasickiego 

13 listopada „Jasia" spotyka się z dlugo 
niewidzianym mężem, aby nie zobaczyć go wię 
cej. Zostaje aresztowana wraz z Pawłem Pin- 
derem, w mieszkaniu na Grottgera i znów oša- 
dzona w warszawskim więzieniu. Wożono ją 
po różnych miastach, bito í torturowano, niko- 
go nie zdradziła, nikogo nie wydała. Po ośmiu 
miesiącach tortur została stracona w dniu 26 
lipca 1944 roku na Pawiaku. 

Do ostatnich chwil swego życia była łagod- 
na, spokojna, opanowana, Wiedziała, że front 
jest już blisko, i choć zdawała sobie sprawę, 
już Polski takiej, o jaką wal- 


bojowniczce i najlepszej towarzyszce, pozosta- 
mia w naszej organizacji zawsze żywa, gdyż 
była to „postać w naszym nichu kryształowa, 
był to najofiarniejszy żołnierz wyzwolenia i 
wierności”, jak ją scharakteryzował tow. Wies 
ław. Z. V, 


Wallace rzuca wyzwanie 


(Ciąg dalszy ze sir. 1-ej) 

lace — nie ma obecnie pokoju i sprawiedliwo- 
ści, o których mówią rządzące w USA. koła. 
W zachodnich Niemczech odbudowuje się wo- 
jenny potencjał przemyslowy, a sprawledli- 
wość wykomuje administracja niemiecka, któ- 
rej 70 proc. stanowią b. hitlerowcy. Polityka 
amerykańska w Niemczech kieruje się jedynie 
chęcią panowanią I zysków”. 

Wallace zwrócił uwagą na fakt odrzucenia 
przez Waszyngton szeregu pokojowych propo- 
zycji radzieckich, Mówiąc o amerykańskiej hi- 
sterii wojennej, powiedział on dosłownie: „Mo 
żemy kupić za dolary generałów, ale nle uda 
się nam pozyskać za pieniądze żołnierzy, któ- 
rzy chcieliby umierać za amerykańskich ban- 
kierów, Prestiż Stanów Zjednoczonych w Euro 
pie maleje, a naprawić go będzie można jedy- 
nie przez rozmowy pokojowe ze Związkiem Ra 
dzieckim. Skoro straciliśmy politycznie Berlin, 
nie stracimy nic, jeżeli w dążeniu do pokoju 
ustąpimy zeń i militarnie”. 

W ten sposób Wallace opowiedział się za 
wycofaniem wojsk amerykańskich z Berlina. 

W zakończeniu swega przemówienia Wal- 
lace zaznaczył, że Partia Postępowa. zobowią- 
zuje się do dalszej pracy nad urzeczywistnie- 
niem ideałów i programu postępowych Amery- 
kanów, jakimi byli Jefferson, Lincoln i Roose- 
velt, "Wszystkie siły postępowe USA — po 
wiedział on — jednoczą się w nowej partii, ca 
lem przeciwstawienia się katastrofom qospo- 
darczym, politycznym i wojskowym, do któ- 
rych obecna polityka amerykańska musi do- 
prowadzić”. 
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PAWEŁ FINDER 


W rocznicę śmierci 


26 lipca mija czwarta rocznica śmierci wiel 
kiego rewolucjonisty i bojownika Polski Ludo- 
wej PAWŁA FINDERA. Życie jego było pa- 
smem ciągłych walk o Polskę sprawiedliwości 
spolecznej, o zwycięstwo postępu. 

Almosfera robotniczego miasta, w którym 
się urodził, gorące umiłowanie wolności i spra 
wiedriwości, zamiłowanie do nauki, lektura wy 
bitnych teoretyków marksizmu sprawiły, że 
już jako nczeń gimnazjalny w Bielsku na Slą- 
sku związał swe życie z ruchem robotniczym. 
Nie mogąc studiować w Polsce, wyjeżdża na 
uniwersytet do Wiednia, Przyjmuje lam udział 
w rewolucyjnym ruchu studenckim, zdobywa 
już obie zaufanie i sympatię kolegów. Dalsze 
studia Daweł odbywa we Francji, biorąc tam 
również aktywny udział w ruchu robotniczym. 
Praca partyjna pochlania go całkowicie. 

Uczy się nocami. W 1927 roku uzyskuje dy 


Rewolucja lutowa porywa Malgosia; piema 
stoletnia dziewczynka nad wiek dojrzała, za- 
czyna konkretyzować ewe poglądy, krystalizit- 
ją się w niej uczucia i myśli, Całym sercem 
jest z ruchem: robotniczym, wchodzi na: drogę; 
Xtórej całe życie będzie wierna, na drogę wal- 
ki o socjalizm, 

W 1918 roku Malgosta wetępuje do Socjal- 
Demokratycznej Partii Królestwa Polskiego i 
Litwy, następnie zaciąga się jako sanitariusz- 
ka ochotniczo dô Armii Czerwonej, gdzie cie- 
szy się wielką sympatią í miłością żołnierzy. 
Drobna, ezczuplutka Malgosia, „mała siostra”, 
jak ją nazywają ranni, potrafi nieść pomoc naj 
bardziej cierpiącym, jest opanowana i dzielna. 

Po wojnie Małgosia wraca do Polski, wie, 
że jest potrzebna w kraju, gdzie toczy się wal 
ka o wolność i sprawiedliwość społeczną, © 
Polekę robotnicza-chlopaką. Wstępuje do Ko- 
munisłycznej Partii Robotniczej Polski (następ 
nie KPP), + 

Przy pomocy matki organizuje na nowo roz 
bitą organizację wiejską. Trudna to praca. Bar 
dzo ezybko „Jasia” staje się ofiarą terroru re- 
akcyjnego. Zostaje aresztowana. Ten ciężki eg 
gamin życiowy ujawnia jej hart i wytrwałość, 
która cechują ją przez cale życie, Mimo cięż- 
kich warunków więziennych uczy «ię, pogłę- 
bia swą wiedzę, podtrzymuje na duchu inne 
towarzyszki. 

Lata do roku 1939 upływają „Jasi” na in- 


na Dołach. 


Dnia 24.VIL 1048 r, o godz. 17-86] zmarł 


Tow. STANISŁAW BŁASZCZYK 


W zmarłym tracimy oddanego i sumiennego pracownika. 
wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 26VII b.r. z ul. Zgierskiej 116 na cmentarz 


DYREKOJA I RADA ZARŁADOWA 
PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 


plom inżyniera chemii i przystępuje do przy- 
gotowania pracy doktorskiej. Z tego okresu 
zna Pawla wielki uczony francuski, Fryderyk 
Jolliot, zięć naszej znakomitej rodaczki Marii 
Cunie-Skłodowskiej, Kiedy 10 lat później Jol- 
Lot dowiaduje się, że Paweł przebywa w wię- 
zieńiu w Rawiczu i że tak, jak inni więźniowie 
polityczni, pozbawiony jest prawa otrzymywa* 
nia książek naukowych -— wlasnoręcznie de- 
dykuje uzdolnionemu uczniowi najnowsze dzie 
lo z dziedziny fizyki t przesyła do prokuratora 
w Warszawie. Podpis słynnego francuskiego 
uczonego zrobił swoje, Książka dotarła do wię 
zienia, lorując drogą dalszym książkom nauko- 
wym, 

Na początku 1928 roku po wystąpieniu na 
wielkim wiecu w Clermond-Ferrand, zostaje a- 
resztowany przez francuską policję i odstawio- 
ny do granicy belgijskiej. 

W maju 1928 roku Paweł jest już w krafa, 
odbywa odroczoną z powodu studiów służbę 
wojskową w szkole podchorążych w Zamościu 
Następują lata żmudnego, ciężkiego í ofiarne- 
go życia bojownika sprawy robotniczej. W wa 
runkach coraz ostrzejszego terroru rewolucyj- 
nego, szybko zapoznaje się z sanacyjnymi wię 
zieniami. Kwiecień 1931 rok — więzienie przy 
ul. Gdańskiej w Łodzi. Pół roku wolności, i 
znów „Centralniak" 1 „Pawiak” w Warszawie, 
a pólłora roku później Mokotów i w końcu 
Rawicz. Krótkie przerwy między więzieniami 


WEŁNIANEGO NR 6 


są przez niego pracowicie wykorzystane. Jako 
sekretarz Okręgowego Komitetu Łodzi, Zagłę- 
bia, Warszawy, Paweł organizuje masy robot- 
nicze do walki z kapitalistycznym wyzyskiem 
i bezrobociem, do walki z sanacją, z faszy- 
zmem i groźbą wojny. 

W kwietniu 1934 roku Paweł zostaje znów 
aresztowany. Rozprawa odbywa się w kwiet- 
nia 1936 roku, kiedy cały kraj ogarnięty został 
falą strajków politycznych i masowych demon- 
stracji przeciwko reżimowi faszystowskiemu. 
Mimo braku dowodów rzeczowych prokurator 
domaga się surowego wyroku, bo kierowane 
przez Komunistyczną Partię Polski demonstra- 
cje i walki uliczne w Krakowie i Lwowie, w 
Częstochowie, Bydgoszczy í innych miastach 
zagrażają rządom sanacyjnym, bo oskarżony 
należy do partii, która zwalcza „przyjażn” Pol- 
ski z „młodym, sprężystym państwem hitlerow 
skim”, a domaga się polityki przyjaźni ze 
Zwiąż) Radzieckim. Zapadł wyrok 12 lat 
ciężkiego więzienia. 

W niespełna trzy i pół lata później Polska 
tragicznie odczuła” „aprężystość” owego „mło- 
dego państwa na zachodzie”, a „przestępca po 
lityczny”, Paweł Finder, w pierwszym dniu 
bandyckiego napadu Hitlera na Polskę wraz 2 
Marianem Nowotką, Lampem, Buczkiem i ty- 
siącami innych współtowarzyszy wyrwał cię z 
murów więzienia, by stanąć w pierwszym sze- 
rema obrońców zdradzonej i opuszczonej przez 
rząd sanacyjnych „patriotów” Stolicy. 

W październiku 1939 roku Paweł przybył 
do Białegostoku, qdzie pracuje jako inżynier 
w komisji planowania, 

Myśl o Polsce, jęczącej pod butem hitlerow 
skim nie opnszcza go, Marzy o powrocie do 
kraju, o stworzeniu nowej partii wyzwolenia 
narodowego i społecznego. 

Wyruszając do kraju w swoim liście do żo- 
ny pisze: „Bądź spokojną o mnie I nie martw 
się, wszystko bedzie dobrze, a gdyby nie, to 
myślę, że nie można wyobrazić sobie piękni: 
szego końca.. 

Po przedostaniu się do kraju 'Paweł Finder 
wraz z Marcelim Nowotko 1 Władysławem Go 
mułką (Wiesławem) oraz z innymi towarzysza- 
mi buduje scentralizowaną, zwartą ideowa Pol 
ską Partię Robotniczą ma razie z istniejących 
już wcześniej w kraju organizacja, związków, 


kolektywów robotniczo-chłopskich, stojących 
na platiormie walki czynnej z niemieckim oku 
pantem o demokratyczną Polskę Ludową w o- 
parem 1 ścisłym sojuszu za Związkiem Radziec 
kim, Długoletnie doświadczenie w walce spo- 
łecznej, gleboki rozum polityczny, silny cha- 
rakter, wysoki poziom etyczny — to wartości 
Findera, dzięki którym zajął on czołowe miej- 
sce w partii. Gdy zginął pierwszy sekretarz 
generalny PPR — Nowotko Marceli, Paweł Fin 
der zajął w listopadzie 1942 roku jego miejsce. 
W styczniu 1943 roku z ramienia KC PPR 
wspólnie z Władysławem Gomulką  (Wiesła- 
wem) — nawiązuje Finder rozmowy x ówcze- 
snym delegatem rządu emigracyjnego w kraja 
prof. Piekalkiewiczem w celu ujednolicenia 
walki z okupantem w kraju. W owym czasie 
mają miejsce masowa wysiedlania na Zamoj- 
szczyźnie, Utworzenie szerokiego frontu naro- 
dowego walki wyzwoleńczej, obejmującego 
szerokim wachlarzem wszystkich patriotów pol 
skich, jest naczelnym zadaniem chwili, Dele- 
gatura jednak odrzuca propozycję Polskiej Par 
lili Robotniczej, zamierzając wywołać w wa- 
runkach okupacji wojnę domową przeciw obo- 
zowi demokracji w Polsce. e 


W drugiej połowie 1943 rokn jeszcze wy* 
raźniej zaznacza się linia podziału między ræ 
akcyjną polityką rządu emigracyjnego i jego 
agendami w kraju, a obozem demokracji Tido- 
wej. Paweł Finder, jako sekretarz PPR pracuja 
nad: ściślejszym zwarciem orizcnisa do 
mokratycznego podziemia niepodległościowe- 
go. Przy jego aktywnej współpracy ukazuja 
się program Polskiej Partii Robotniczej „O co 
walczymy”. 

Nie było mu danym dalej prowadzić swej 
pracy. Dnia 14 listopada 1943 roku zostaje a- 
resztowany w Warszawie w lokalu, gdzie mia- 
ło «ię odbyć posiedzenie Komitetu Centralne- 
go PPR przy ul. Grottgera 12. 

Finder zostaje przewieziony na Pawiak, Ca- 
ły czas siedzi w izolatce. Torturowany w go 
stapo przez długie miesiące trwa w niezłom- 
nym oporze. Z wolności dochodzą go wieści © 
zwycięskiej ofensywie radzieckiej, o powsta 
niu Krajowej Rady Narodowej. 


26 lipca 1944 roku Paweł Finder zostaje 
rozstrzelany. 


Dnia 24.VIL48 r. o godz. 17-ej zmarł 


Tow. STANISŁAW BŁASZCZYK 


członek Komitetu Fabrycznego i Komitetu Współdziałania. 
W zmarłym tracimy oddanego sprawie robotniczej towarzysza, aktywnego dzia 


łacza Polskiej Partii Robotniczej 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi dn. £6.VIT,48 r. z nl. Zgierskiej 116 na cmentarg 


na Dołach. 


KOMITET FABRYCZNY PPR 


PARSTWOWYCH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 


WELNTANEGO Nr 6 


Komendant Ptasiej Wyspy 


(Nowela) 


(dalszy ciąg) 
„uNaprawimy.. pójdziemy wasu  Zapalcie 
burtowe... kliwer.. w ostateczności,:: brzeg, 
— Rozkaz — odpowiedzinł z przyzwyczaje- 
nia Kosicyn, i znowu wszystko zapadła w ciem- 
ność. 


Hzkunn pędziła, nie słuchając starn, bez 
bocznych Kwiateł, wstrząsając się i kołysząc, 
jak pijana. 


Płynęła obok przylądk 
czonego  pnsinem kamie: 
stromej skały-z latarnią morską, rzucającą na 
morze krótkie błyski, obok wnjścia do zatoki, 
gdzie znajdował się posterunek — coraz dalej 
4 dalej na południa. 

Kosicyn zdjął latarnie burtowe i próbował 
de zapalić, przykrywając kitlem, Woda bębniła 
To plecach, zapałki gasły od wiatru i bryzgów 
wodnych. W koścn udało mu się zapalić mały 
Kknocik, ale fala nieoczekiwanie nderzyła z ho- 
*n, zalała oliwiarkę i wytraciła mu z rąk zapał 


Szypuńskiego, oto- 
podwodnych, obok 


ki. Ż ciężkim sercem powiesił niezapalone la- 
tarnie_na_ miejscu. 


zbliżał się świt, Fala nadal kłębiły się wo: |esn 


kół bezradnej szkury, 

Kosicyn co chwila biegł do burty. W żaden 
xposób nie mógł przyzwyczaić się do „wybo- 
1ów'! morskich i za każdym razem wracając 
do kóla sterowego z bladą twarzą i zamglony: 
yma, mówił sobie: „Dosyć! Do diabła! 
mówię! 

I znowu, trzymając się zn lejer, przechykił 
się przez burtę. Kiedy rozwidniło się, wziął 
wiaderko i zmył z dębowej sztaeletki Mady 
swoj nocnej słabości. Na. szczęście na pokładzie 
nie było nikogo. 

Wraz ze Świstłem dziennym Kosicyn odzy- 
skiwsł stopniowo panowanie nad sobą. Należało 
jakoś dzinłać, kierować bezradną szkuną. 

Odpiął pochwę rewolweru, ostrożnie podniósł 


i umocnił drzwieski kajuty: 

— Anata! — powiedział możliwie twardym 
głosem Trzeba puścić motor, słyszysz, 
anata? 

— Może komuś potrzebn? Nam nie potrzeba. 

Bzyper nwet nie patrzył na marynarza. 
Stał, drapiąe się í ziewając. To oburzyło Kosi- 


ja. 

— (ot Będziesz się sprzeczał! Ja rozkazuję! 
— Bardzo mi przyjemnie... Ja odmawiam, 
Maszyna została jeszcze wczoraj zepsuta 

przez motorniczego, Kowieyn spojrzał ne maszt, 

na ciemne pasmo zrolowanego płótna, zastano- 
wił się i wyjął rewolwer. 

— Cot — zapytał szybko sindo — Czego 
cheeciet $ 

— To jest moja sprawa, A no, postaw kli- 
wer. 

Spojrzeli sobie w oczy, sindo odwrócił się 

i wolno poszedł w kierunku masztn. Kosicyń 

schował rewolwer., 

Wzdłuż prawej burty, zlewając się z hory- 
zontem, ciągnęła nisko, długie pasmo mgły. 

Z rzadka dochodził tn daleki szum przepływu, 


podpórkę — wiosło i gestami zaprosił szypra |niczym salwy armatnie, Jak zwykle w płytkich 
na pokład, Przez ostrożuość od razu zatrzaznął | miejscach, były tu liczne ławice, 


„Rozbija — stwierdził Kosicyn — Obowiąz- 
kowo rozbije**. Jednakże, gdy tylko kliwer po 
ciągnął w prawa i „Kobe-Maru'" zaczęła się słu 
chać steru, Kosicyn zdecydowanie skierował 
szkunę w mgłę. 

Był tak zziębnięty, tak stęsknił wię za 14- 
don, że rad był osiąść na kamieniach, na mie- 
liźne, diablu na plecach, byle te plecy były 
twardym gruntem. Pozn tym o świcio zwiększy 
ło się niebezpieczoństwo spotkania jakiejś 
szkuny japofiskiej, 

Szypor odciągnął szkot w stronę rufy ł u- 
sindi na zewnętrznym pokładzie naprzeciwko 
Kosieyna. Był bardzo zaniepokojony: kręcił 
szyją, wsłuchiwał sie w szum przypływ, zdjął 
nawet chnstkę, zasłaniając uszy od wiatru. 
Wreszcie nio wytrzymał i powiedzi 

— To jost pewnie niebezpieczne. 

Kosicyu mie odpowiedział, Mgła się rozdare 
ła. Widać było ławicę, brzeg i ciemną zieleń 
SOSEN, 

— Zdrowy rozsądek — to 
— rzekł szybko sindo — Czy 
wam szalupę? 

— Nie rozumiem. Nie nezóno mnie japoń- 
skiego. tcląg dalszy nastąpi) 


broń odważnych. 
chcecie, spuścimy 


- 


Kronikam. Radomska 


KOMU WINSZUJEMY 


Poniedziałek, 26 lipca 1948 r. 
Dziś: Anny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd Bezpieczeństwa Publiczn. 
12 — „Głos Radomszczański'* 
12 — R. S. W. „Prasa“ 
13 — Powiatowa Komenda MO. 
51 — Miejski Komisariat MO 
50 — Szpital Powiatowy 
91 — Starostwo Powiatowe 


KINA 
W kinie „Wolność“ wyświetlany jest film 
p. t. „Mali detektywi”, 


Adres Redakcji i Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego* 
Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 


Administracja — telefon nr 12. czyn- 
na codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 


[JJ AT TRZEPIE KT OOOO 


„dwójka” musi ziikwidować 


Przed kilkoma dniami pisma nasze porusz, 
ło niezwykle aktualną w fabrykach radom- 
szczańskich sprawę walki z analfabetyzmem i 
analfabetyzmem wtórnym, 

Pisaliśmy, ża w Państwowej Fabryce Mebli 
Giętych Nr 2 znajduja się 25 procent analfabe- 
tów i półnnalfabotów, sądziliśmy wównzas, 
wledynka'* posiada ze wszystkich zakładów 
przemysłowych w Radomsku największą ilość 
analfabetów. 

Jednak, jak się okazuje, „Tedynka!* bynaj- 
mniej nie jest jakimś odsobnionym wypadkiem 
pod tym względem, albowiem w podobnym sto- 
pniu, ca i w „Jedynce! zaniedbana została 
sprawa walki z analfabetyzmem i w Państwo- 
waj Fabryce Mebli Giętych Nr 2 w Radomsku, 
V fabryce tej wśród 531 robotników i pracow: 
ików jest 160 analfabetów, nie wykryto je 
szcze pewnej, dość znacznej, liczhy półanalfa- 
betów. A więc trzecia część załogi „Dwójki 
to analfahoci i półanalfabeci. 

Kierownictwo fabryki wraz g świadomą ezg 
feig załogi fabrycznej już przed miesiącami po- 
stanowiło rozpocząć akcję szkolenia analfube- 
tów i półannifabetów. 

W tym celu sporządzona została lista zatrnd 
nionych w fabryce analfabetów. I ta zosta- 
ła przesłana Powiatowej Radzie Związków Za: 
wodowych. 
~ Nie będziemy przytaczać po raz drugi argu- 
mentów, któro przemawiają za natychmiasto- 
wym rozpoczęciem ukcji walki z» analfahetyz- 
mem w fabrykach rado! sk: Slodzimy 
eree 


Ogloszenia drobne 


Firma Mieszkalskiego zgubiła kartę re 
jestracyjną na nazwisko: Stanik Jani- 
na — Makowiska, gm, Pajęczno. 


171-g 


Unieważniam zgubiony dowód osobi- 
sty, kartę rejestracyjną RKU — Piotr- 
ków, świadectwa szkolne 7-miu klas, na 
nazwisko: Dróżdź Józef. 172-g 


Zgubiono dowód osobisty, kartę mel- 
dunkową, na nazwisko: Jarząbek Stani- 
sław — Radomsko, Roli-Żymierskiego 
nr 19. 173-g 


tem 


Przygody 
Jasia 
WiercinieIy 


momentem 
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Hej ho! 
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GLOS RADOMSZGZANSKI 


Udział kobiet w przemyśle Radomska 


Setki kobiet pracuja dziś we wszystkich 
fabrykach Radomska, u przede wszystkim w 
fabrykach przemysłu drzewnego i metalurgii 
nego. W „Metalnrgii** EERS ok. 300 kobiet, 
w Państwowej Fabryce Mebli eh Nr 1 w 
polerni pracuja około 130 EN 80 procent 
zatrudnionych w polerni Państwowej Fabryki 
Mebli Giętych Nr 2 stauowią kobiety. 

Niestety, kobiety te co prawda pracują nie | 


Sprawa higieny pracy 


w radomszczańskich fabrykach mebli 


podniesienia higieny pracy, walki z 
i zawodowymi, stworzenia warunków 


nie i akcją ARS po 
zostały przesunięte w cza: ez zadań naj 

piln ch — uruchomienia fabryk, stworz 
wia wicie ORO JL planowej produk 
cji. 

Jednak już czas najwyższy, by i te sprawy 
zostały uregulowane. Ostatnio w szeregu fab 
ryk Radomska akcją podniesienia hi 
runków. zdrowotności pracy powoli rozkręca się. 

gdzy innymi w Państwowej Fabryce Me- 
bli Giętych Nr 1 rozpoczęta zostałą praca nad 
towaniem ekshaustorów w szlifierni, W 
litiedni tej pracuje kilkudziesięciu robotni- 
ków w warunkach bardzo niezdrowych: w sta» 
łym gęstym pyle drzewnym, który spowodować 


jednak za tę sprawą, rozmawiamy z robotnika- 
mi. Rozmawiamy — między innymi i z analfa- 
betami — wszyscy oni pytają nas: „Kiedy ro: 
pocznie się nauka czytania i pisania w Pañ 
stwowej Fabryce Mebli Giętych Nr 1 i Nr 2? 
Załoga 1 kierownictwo Państwowej Fabryki 
Mebli Giętych Nr 2 w Radomsku nosi 
miarem zorganizowania kursu dla analfabetów 
zatrudnionych w  „jedynce'* i „dwójce'*. 
Program kursu "przewidnje wykłady trzy 
razy w tygodniu po dwie godziny. Robotnicy. 


Księgozhiór miejski rośnie 


Pierwsza powstala po wojnie w Radomsku; 
Bibilioteka Miejska, boryka się z wielu trud- 
nościami, między innymi i przede wszystkim z 
brakiem dostatecznej ślości egzemplarzy biblio- 
tecznych, 

Było icH do niedawna 2500, n jak na 700: 
stalych abonentów Bibliote t liczbę b. nie-; 
wielką, tym bardziej, że — jak ji pisaliśmy 


— radomszczań bonenci trzymają pożyczo- 
ne z Biblioteki książki po kilka miesięcy, 


Jak nns informują w Zarządzie Miejskim, 
Ministerstwo Oświaty nadeslało ostatnio dla 
Bibliotoki Miejskiej w Radomsku 106 warto- 


WIOEEPEEEPYCECOWYEPYTPFEFPECFPPŁDIAPFTCFETETEPFEOETFEFECECWYTEPEEEFTM I POEAGEHT 
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[spat 


|do 


gorzej od mężczyzn, jednak do dzisiejszego dnia 
nie korzystają one w praktyce z tych praw, ja- 
kie przysługują robotnikom; nawet ta kobieta, 
która przepracowała w swym zawodzie kilka- 
naście lat, nie otrzymuje dyplomu zawodowego. 
Mimo, że w hucie, f 

kobieta pracuje jako kuinik, stolarz i ślusarz 
— nie ma dyplomu hutnika, stolarza ni slu- 
sarza, a co za tym idzie i mniej zarabia od 


może i powoduje zanioczyszczenie 1 zatkanie 
dróg oddechowy apruszenie oczu. Mimo 
czynnych przez cały dzień wentylatorów kurz 

ielki, że widoczność na kilka kroków 


wa. 


h robotników pracuje już w d 
lata i twierdzi, że wentylatory, 
niej W „ikoset-Mundusiet* i w 
obecnej „Dwójee** są mniej niź wystar 
Podobną opinię o nrządzeniach won 
ję również i iuni robotni 
w tym dzialo produkeji. Dopiero ekshaustory 
wpłyną na. nawę warinków pracy. 

Organizacją pracy i podnoszeniem warunków 
a'f powiuna zaintere: 
dyrekcja Państwowej 
h Nr. 2. Leży to w inte- 
resio tak zakladu, jak i robotników. 


mzk 


biorący udział w kursach, otrzymywaliby bez- 
płatny podwieczorek. 
Chodzi teraz t 


ko o to, by prowadzenie 
selo w rękach do tego powo- 
ch. Chodzi o nauczyciela, 

zy znajdzie się w naszym miedcio nauczy: 
względnie kilku nanezycieli, którzy podej: 
Q tego trudnogo, a jakże koniecznego za- 
w znalezieniu sił fachowych i zorgu 
nizowanin kursów dopomożo Powintowa Rada 
Związków Znwodowych t Inspektorat Szkolnył 


rycę drzewa i metalu |s 


„|gotowania kobiet 
ch | Fabryka Maszyn i Odlewów Żelaza zatrudni na 


mężczyzny. 

Nie ma tego dyplomu, bo jeszcze nie zrozu- 
miała, że i ona po ukończeniu szkoły zawodo- 
j — tak jak to ma miejsce zagranicą — zo- 
rzemieślnikiem fachowcem i podnieść 


et istniejczy w naszym 
mieście powinien nodnjśk da tej sprawy rady- 
kalnie, 6 akcję zawodowego  równo- 
uprawnienia kobiet, 


Znamienna jest statystyka Powiatowej Ra- 
dy Związków Zawodowych z czerwca br. Sta- 
tystyka wykazuje, że w czerwcu br. wśród 
ogólnej liczhy 6795 członków Związków Zawo- 
dowych w Radomsku, było zaledwie 1760 ko- 
biet. Liczby ta mówią najwyraźniej, jak trud- 
ne jest życie kabiety w naszym mieście, jak 
trudne jest dla niej otrzymanie pracy — wlas 
śnie z powodu braku wiadomości zawodowych, 
z powodu niedostatecznego jeszcze szkolenia 
kadr fachowych z pośród kobiet. 

Przed organizacjami kobiecymi w naszym 
mieście stoi, jak powiadamy — zadania przy: 
do pracy zawodowej. Np. 


tychmiast większą ilość tokarzy. Tokarzy — 
Kobiet nie brak jest w innych ośrodkach prze- 
mysłowych kraju, u nas kobiefa-tokarz, czy ko: 
bieta-ślusarz precyzyjny, — to zjawisko, a na« 
wet pojęcie niezwykłe, a dla niektórych niedo- 
puszezalne. 


Pogłądy na te sprawy dawno się zmieniły 
nie tylko za granicą, nla i w Polsce. Jedynie w 
naszym Radomsku pokutują jeszcze przestarza 
łe teoryjki i poglądy na temat pracy kobiet. 

Czas tym pojęciom położyć kras, czas stwo- 
rzyć takie kursy przy organizacjach kobiecych 
ty, fabrykach radomszezańskich, które dały by 
kobiecie moż zarobkowania i utrzymania 
się z pracy swych rąk, uzbrojonych w wiedzę 
zawodową. 


4KGPOLSCE 


WYSOKIE ODZNACZENIA DLA PRA- 
COWNIKÓW NAUKOWYCH UNIWERSY- 
TETU MIKOŁAJA KOPERNIKA 
W TORUNIU 


ściowych książek, 
osnoj, 
ierownictwo Biblioteki apeluje w dalszym 
ciągu do radomszczan, by składali swe przeczy- 
tane i niekiedy zapomniane w lamusia książki 

Biblioteki Miejskiej. Każda tntaj złożona 
książka znajdzie polne wykorzystanie. 


przeważnio z literatury 


MPFUFOFKONEPEFOEOTNOWANAWNYH 


W dniu Święta 22 lipca Prezydent Rzeczy, 
pospolitej nadał Krzyż Komandorski Or- 
deru Odrodzenia Polski prof. dr. Karolowi 
Koranyiemu, prorektorowi Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. Złotym 
Krzyżem Zasługi po raz drugi odznaczony 
został znany artysta malarz i ceniony pe- 
dagog profesor Wydziału Sztuki UMK, 
Tymon Niesiołowski. Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymał również kustosz Biblioteki Uni- 
wersyteckiej w Toruniu ob. Lisowski. Poza 
tym wielu pracowników administracyjnych 
otrzymało awanse. 


TU 
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vcie sportowe w Radomsku 


RKS „NAPRZÓD'* MA NOWEGO 
PROTEKTORA 


Istniejący od 20 lat Robotniczy Klub Spor- 
towy „Naprzód w Radomsku, legitymujący 
się dobrymi wynikami przed wojną, a obecnie 


przeżywający kryzys zarówno xportowy jak i 
materislny, postanowił przenieść się do Huty 
„B. Morawskić*, Zmienił on tylko swą nazwę 
RAKS. — ma Zaw, KS, 


Zmiana ta zapewni lepsze jutro klubowi tak 
pod względem sportowym, jsk i finansowym. 
Krążą już wersje o przejścia da tego klubu 
kilki dobeze tnpowiadających się zawodników 
Ruchu", 

Należy Z.K8. „Naprzód“ życzyć powodze- 
nią na nowym etapie pracy, wiodącym ku po- 


Proszę pani! 


głębieniu zasad npowszechnionia kultury fizy- 
cznej wśród mas robotniczych. 


WIELRIE IGRZYSKA SPORTOWE 


Według afiszów minły się u nas odbyć Igrzy 
ska Sportowe w ramich „Święta Manifestu Lip 
cowego*, miały one trwać od godz. 10 do 13. 

Szumnio nazwsne zakończy 


Igrzyskami jedyny mecz 

„Ć a teamem, zł 
ym z „Naprzodał*, „Rzemieślnika'« 4 „Unii“ 1 
Chyba nie.. 

Komunikat o tym spotkaniu doręczono k 
rownietwu drużyny dopiero w dniu 20 czy też 
21 lipea br. 

Przozo 


publiczność sportowa naszego gro 


Brrr! 


du nie data się nabrać na „lipę“ i pomimo bez- 
płatnego wejścia przybyło na stadion około 300 
osób. Czy nie można przynajmniej w prze- 
rwie tego meczu zorganizować biegu na 3 km. 
pomiędzy zawodnikami, którym wręczono na. 
grody za Bieg Narodowy na przełajt 

nie można była rozegrać zawodów „siat 
pomiędzy „ezarnymi'ć (przed kilkoma dnia 


„|mi dowiedzieliśmy się a istnieniu sekcji siate 


kówki na łamach „Głosuć) a Zw. Zaw, Pracow 
ników Pocztowych lub teź zespołem „Chóru Mag 
dalenki:', Urozmaiciłuby to program, dałoby za 
dowolenić tak publiczności, jak i zawodnikom, 

No i oczywiście organizatorowi, który unik- 
nąłby „złowrogich'* spojrzeń zawiedzionej pu- 
bliczności. 


REPREZENTACJA RADOMSKA — „CZAR- 
NI“ (Radomsko) 3:2 (2:1) 
„Sklecona na kolanie" reprezentacja. mi 
złożone 2 zawodników  „Rzemieślnika'', 
niit i „Naprzodu'* zasłużenie 
łam „Czarnych, 


grała z zespo- 
którzy początkowo lekcewa- 


żąc przeciwnika, okazali się później od niego 
słabszymi. Początkowo — przewaga „Czar 


y upadają na siłach, 
monotonna, mająca tylko dosłownie kilka mo- 
mentów ciekawszych. Zawodnicy obydwu āru- 
żyn wykazali brak treningu tak taktycznego, 
jak i kondycyjnego. 
Sędzia Jasiński dostosował się do poziomu 
Zawodnicy niepotrzebnie bowiem wnieśli 


Gra na ogół 


pierwiastek brutalności, n sędzią nie potrafił 
utrzymać ich „na wodzy!* 
Bramki zdobyli dla „Czarnych'* — Niepan, 


a dla teamu — Kołodziej 1, prawoskrzydłowy 
— 1, i 1 — z zamieszania podbramkowego, 

Przed spotkaniem wręczono nagrodę zespo: 
łową i nagrody indywidualne zwycięzcom „Bio- 
gu Narodowego”. 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powodu remontu w miesiącu lipcu te- 
atr nieczynny. 


TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcn nieczynny, 


Teatr „BAGATELA Piotrkowska 94. 
Dziś į codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika 
Verneuilla pt. 
„MUSISZ BYC MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „ŁUTNIA* 
Piotrkowska 243 

Dziś ; codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Herbacha. Udział bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 1 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwsll Anderso- 
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Fichle 
równą w roli tytułowej. Uńział biorą: Stani- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halina Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Jannaz Jaroń, Michał Me- 
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska 4 Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
styczna Otto Axera. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 


LETNI TEATR „OSA“ 
Zachodnia 43, tel. 140-09 


19.30 punkt. Komedia muzyczna R, Be- 
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna”. 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
B. Halmirska, St, Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo- 
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T, Wołowski. — Orkiestra pod 
batutą Z, Wiehlera, — Dekoracje: J, Galew- 
ski. — Tańce L, Sadurski, — Nowa wysta- 
wa. — Modne stroje. 


KINA 


0.30; w niedz, 15.30. 
„Dragonwyck* 
godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30, 
BAJKA — „Młodość Maksyma" 
godz, 18, 20; w niedz. 16. 

GDYNIA — Kino nieczynne — na czas re- 
montu Program Ak:ualnośct przeniesiono 
do kina „Hel“. 

HEL — „Tour de Pologne" 
odz, 11, 12, 13, 14; w niedz. 11, 12, 13, 

HEL — (dla młodzieży) „Urwia Gawroche“ 

godz. 16, 18, 20; w niedz. 14. 

MUZA — „Casablanca 

godz. 18, 20; w niedz, 16. 
POLONIA „800-lecie Moskwy** 


godz. 17 19, 21, w niedzielę od 15-ej. 
PRZEDWIOŚNIE „Monsieur la Souris'* 


godz. 18, 20,30; w niedz. 15.30. 
ROBOTNIK „Rosanna Siedmiu Księżyców” 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 
ROMA — „Syn Pułku“ 

godz. 18, 20, w niedz, 16 
REKORD — „Życie Emila Zoli 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
STYLOWY — „Gospoda Świąteczna” 

godz. 16.30, 18430, 20.30; w niedz, 14.30. 
ŚWIT — „Ostatnia Noc“ 

odz, 18.30, 20.30; w niedz. 16.30. 
TĘCZA — „Postrach Mórz" 

godz. 17, 19, 21; w niedz, 15. 
TATRY (w ogrodzie) — „Wakacje“ 

godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 
WISŁA — „Człowiek z karabinem“ 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 

Dodatek „Tour de Pologne". 
WŁÓKNARZ — „Melodia Serc” 

godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 
WOLNOŚĆ — „Dragonwyck' 

godz. 15, 17.30, 20; w niedz. 12.30. 
ZACHĘTA. — Kino nieczynne z powodu re- 

montu. 


Go usłyszymy nrzez rado 


12.04 DZIENNIK. 12.25 Pieśni WŁ Że- 
leńskiego, 12.45 Odpowiedzi na listy. 13.00 
Muzyka obiadowa. 13,45 „Antoni Dwo- 
rzak. 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy. 14.35 
(Ł) Muzyka obiadowa (płyty). 15.05 (ŁY 
A AEO IRE (Ł) RE 

organ; yty). 15.30 „Kret“ — pogadan- 
Ka dla pa 15.45 Muzyka lekka. 16.00 
DZIENNIK. 16.80 RAVEL — Trio forte- 
pianowe. 17.00 „Rozmowa o gwiazdach 
17.20 „W LETNIE POPOŁUDNIE“ 
audycja muzyczna, 17.45 Przegląd tygod- 
nia. 18.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyska- 
nych“. 18.05 MUSSORGSKI — 4 pieśni z 
cyklu: „Pieśni i tańce śmierci” w wyk. arty 
sty węgierskiego, Paula Nyrii. 18.30 Muzy- 
ka lekka. 18.50 Poradnik językowy. 19.00 
(Ł) audycja w wyk. Zespołu Świetlicowegc 
Uniwersytetu Ludowego w Brusie. 19.10 
(Ł) Recital śpiewaczy Marii Piątkiewicz. 
19.30 „Emancypantki*. 19.45 „Bułgaria 
przemawia do Polski". 20.15 Audycja lite- 
racka. 21.00 DZIENNIK. 22.00 Muzyka ta- 
neczna. 22.45 (KŁ) Koncert życzeń (cz, I). 
22,58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro, 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Muzyka. 23.20 
Program na jutro. 23.30 (Ł) Koncert ży- 
czeń (cz. II). 0.30 (Ł) Zakończenie audycji 
i Hymn. D-028474 


13.30. 


Ze sportu 


Igrzyska Włókniarzy zakończone! 


Stolarczyk zawiódł Rudę Pabianicka 
147 kilometrowy wyścg szosowy w'ókniarzy wygrał Łazarczyk z Gzęstochowy 


W niedzielę na stadionie ŁKS-u zakonczo- 
ne zostały II Ogólnopolskie Igrzyska Włóknia 
rzy. Po zawodach  szczypiorniaka, w którym 
Łódź poniosła klęskę i konkurencjach lekko- 
atletycznych, rozegrano finałowy mecz piłki 
nożnej Prudnik — Łódź. 

Bezpośrednio po imprezach sportowych od- 
była się defilada uczestników Igrzysk, Po o+ 
koliczńo: przemówieniach, 
com zostały wręczone nagrody. 

W ogólnej punktacji Igrzysk I-sze miejsce 
zajęła Łódź I — 432 pkt, 2) Kalisz 254 pkt. 
3) Pabianice 227 pkt, 4) Zgierz 202,5 pkt., 5) 
Zielona Góra 187 pkt., 6) Sosnowiec 175 
7) Częstochowa 162 pi 
104 pkt, 9) Żyrardów 96 pkt, 10) Bieleko 95 
pkt, 11) Prudnik 75 pkt, Ogółem reprezento- 
wanych było 20 ośrodków; zawodników brało 
udział ponad 1000. 

Wyniki wczorajszych finałów były następu- 
jące: 

SZCZYPIORNIAK: Kalisz — Łódź 7:3. 

PIŁKA NOŻNA; Prudnik — Łódź 3:3 (1:2). 
Ponieważ goście rozporządzali lepszym stosun 
kiem bramek, przyznano im pierwszą lokatę. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 

Bieg 3000 mtr: 1) Krzesiński (Pabianice) 9 
min. 24/4 sek. 2) Ostolski {Łódż I) 9 min. 27,4. 

Sztafeta 4 razy 100 m. pań: 1) Łódź I 578 6., 
2) Zielona Góra 57,8 sek. 

Bieg 800 mtr, pań: 1) Kożuchówna (Często- 
chowa) 2 min. 36,4 sek., 2) Leśna (Kalisz) 2 m. 
384 sek, 

Sztafeta olimpijska 1) Pabianice 3 min. 35,8 
sek, 2) Sosnowiec 3 min. 41,9 sek. 

4 razy 100 mtr. panów: 1) Pabianice 46,5 s., 
2) Sosnowiec 47,2 sek. 


STOLARCZYK ZAWIÓDŁ RUDĘ PABIANICKĄ 
147 ktlometrowy wyścig Włókniarzy wygrał 
ŁĄZARCZYK. 

Wzwiążku z Igrzyskami Włókniarzy w nie- 
dzielę odbyły się wyścigi kolarskie «zosowe 
na dystansie 147 klm. Trasa wyścigu prowadzi 
ła z Łodzi przez Rudę Pabianicką, Rzgów, Kru 
szów, Baby, Moszczenicę, Piotrków, Wodlew, 
Łask, Pabianice i Łódź, Właściwy start i me- 
ła znajdowały się przy parku Wenecja, Do 
głównego wyścigu stanęła 16 kolarzy, ukoń- 
czyło ga zaś 11-tu, Faworytem obok. Łazarczy- 
ka z Częstochowy był Stolarczyk z Rudy Pa- 


bianickiej. Niestety, wobec źle zastosowanej 
taktyki Stolarczyk na mecie znalazł eię do- 
piero trzeci przed Kopczyńskim ze Sosnowca. 
Trójka ta przybyła prawie że jednocześnie na 
metę. 

Najserdeczniejsze przyjęcie „gotowana ko- 
larzom w Moszczenicy. Nawet orkiestra przy- 
grywała podczas przejazdu zawodników przez 
ię osadę. W innych miejscowościach zaintere- 
sowanie wyścigiem było minimalne lub żadne. 

W Rudzie na czele wyścigu był Stolarczyk, 
natomiast za Rzgowem kolarze rozbili się na 
dwie grupy. Przed Tuszynkiem czołówka skła- 
dała się z siedmiu zawodników z Łazarczy- 


„| kiem, Stolarczykiem, Kopczyńskim i Stacho- 


wiczem na czele, Za Kruszewem czołówka 
zmniejsza się do pięciu kolarzy. Jańczyk w 
tym czasie zderza się z Bystrym, tracąc kilka 
minut, 

W Piotrkowie. wyścig wywołał stosunkowo 
małe zainteresowanie. Prowafłzili ci sami za- 
wodnicy. K 

Na 12 klm. za Piotrkowem, na zakręcie brak 
bylo kogoś, ktoby wskazał drogę kolarzom, 
Dopiero „uproszeni" tamtejsi mieszkańcy 
wskazali drogę zawodnikom. Tempo w tym 
czasie osłablo, ale tylko chwilowo, później już 
pedałowano na całego, zwłaszcza od Łasku, 
gdzie znajduje się pierwszorzędna nawierzch- 
nia. Najgorszy odcinek mieli kolarze od Mo- 
szczenicy do Wodlewa. 

Jak już zaznaczyliśmy na początku wskutek 
nieporozumienia Stolarczyk nie wpadł na me- 
tę pierwszy, Zwycięzcą został Łazarczyk z Vic 
torii częstochowskiej w czasie 4 godz. 18 min. 
27,6 sek, Drugi Kopczyński z DKS-u sosnowiec 
kiego w tym samym czasie. Stolarczyk wcale 
nie finiszując zdobył trzecią lokatę w czasie 
4 godz. 18 min. 18 sek, 

Dalsze miejsca zajęli: Wojciechowski (Zje- 
dnoczone) 4 godz. 30 min. 6,4 sek. 5) Piecho- 
ciński z DKS Sosnowiec w tym samym cza- 
sie co Wojciechowski. 6) Jańczyk ze Zjedno- 
czonych w czasie 4 godz. 30 min. 58,4 sek. 
7) Kozłowski (Orzeł Białystok) — 4 godz. 38 
min. 84 sek. B) Wasilak (Orzeł Białystok) — 
4 godz, 48 min. 27,6 sek. 9) Opala (Victoria 
Częstochowa) — 4 godz. 55 min. 11,6 sek, 

Sędzią głównym wyścigu był ob. Jóżwiek 
z KS Tramwajarz. Pilotem wyścigu i kontrole 
rem trasy był Terczyński z DKS Łódź, 

Pierwsi trzej zawodnicy otrzymali pamiątko- 


we żetony. 


KUHN (Pabianice) podczas skoku w dał, 


SPRINGIEL WYGRYWA WYŚCIG NA 50 KM. 

W wyścigu na 50 kl. dla juniorów na tra- 
sle Łódź — Ruda Pab., Rzgów — Hele- 
nówek — Rzgów — Pabianice — Łódź starto- 
walo 18-tu kolarzy, ukończyło 12-tu. Pierwszy 
przybył Springiel z Victorii częstochowskiej, 
w czasie 1 godz. 21 min, 21,4 sek, przed Ociep 
ka (DKS Sosnowiec) w czasie 1 godz, 22 min. 
51,6 eek, 


W WYŚCIGU TURYSTÓW _ STARTOWAŁO 
66 Ki 


'OLARZY 
W wyścigu propagandowym dla turystów 
na 32 kilometry na trasie Łódź — Ruda Pab, 
— Rzgów — Pabianice — Łódź startowało sło- 
sunkowo dużo zawodników bo 66-ciu. Wyścig 
okańczyła 49-ciu. A 
wycięzca Strękowski, który przybył w cza 
sie 48 min. 17 sek. otrzymał nagrodę „Kurie- 
ra Popularnego". Drugim był Kedaj w” czasie 
48 min. 25 sek. 


rietraszewski zdobywa puchar prezydenta Warszawy 


Rzeżnicki gonił czołówkę przez 72 kilometry na darmo 


WARSZAWA (obst. wł)  100-kilometrowy 
wyścig szosowy o puchar Prezydenta Warsza- 
wy — Tołwińskiego, rozegrany w parku Pade- 
rewskiego, zgromadził na starcie czołowych ko 
lnrzy Warszawy i Łodzi, w tym dwóch mi- 
strzów Polski: Czyża (bieg na przełaj) i Pie- 
traszewskiego (szosa). Z 20-tu startujących za- 
wodników połowa nie ukończyła wyścigu z pos 
wodu defektów. Wycofali się na trasie m, in.: 
Napierała Czyż, Bukowski, Sałyga. 


Wyścig rozpoczął się dość pechowo dla Rzeź. 
nickiego, który minł pierwszy defekt gumy na 
G-tym okrążeniu (dystans wyścigu składał się z 
52:ch okrążeń) i stracił 2 i pół minuty do ezo- 
łówki. Doszedł czołówkę dopiero po 70-kilome- 
trowej pogoni, w której pomógł mu wiele Kró- 
likowski. Na ostatnim okrążenin Rzeźnicki prze 
bił gumę po raz trzóci i przybył na metę do- 
piero na S-mym miejscu. W wyścigu były 4 fi- 
nisze. Pierw. nich wygrał Czyż przed 


Ostatnie 


LONDYN (obsł. wł.) Olimpijczycy polscy 
podczas treningów uzyskali szereg dobrych wy 
ników:: Łomowski miał w pchnięciu kulą trzy 
rzuty ponad 16 metrów, których najlepszy — 
16,15 m. jest o 10 cm lepszy od dotychczasowe 
go rekordu Polski, Adamczyk przekroczył w 
skoku o tyczce wys. 3,45,, a Nowakowa skoczy 
ła w dal 5,50 m. 

. x 

Pierwszym zawodnikiem, który doznał kon- 
tuzji w czasie treningu i nie będzie prawdo- 
podobnie mógł wziąć udziału w olimpiadzie 
jest eapaśnik australijski Purcell. Australijczyk 
doznał kontuzji ramienia w czasie pokazowej 
walki z Amerykaninem Fletcherem (obaj waga 
piórkowaj. 

W czasie treningowego meczu w piłce wo- 
dnej między reprezentacją USA 1 mistrzem An- 
glii Penguin Club, wygranego przez olimpijczy 
ków amerykańskich 12:3, środkowy napast- 
nik drużyny USA, strzelił tak macno na bram 
kę że wybił szczękę bramkarzowi, który dostał 
iłką w twarz. 


meldunki 7 Londynu 


Nowozelandczyk. Harris, który ma startować 
na olimpiadzie w biegu na 800 m, biegnąc pod 
czas treningu w sztafecie angielskiej, uzyskał 
na 400 m. wspaniły czas 47,2 sek jeden ze sto 
perów wykazał nawet czas 46,8 sek wynik tem 
uzyskał Nowozelandczyk na bieżni trawiastej. 

Znicz olimpijski w Genewie, powitany został 
faniarami, nadbiegającego zawodnika oczekiwa 
ło na ulicach t; ce widzów, którzy obecni 
byli przy wręczaniu znicza ostatniemu zawodni 
kowi wchodzącemu w skład sztafety, która nio 
sła pochodnię olimpijską przez Szwajcarię. 
Przekazanie znicza sztafecie francuskiej nastą- 
piło kwadrans po północy, w mieście granicę- 
nym Perly. W czasie zapalania znicza przez 
biegacza francuskiego od pochodni olimpijskiej 
niesionej przez ostatniego zawodnika  szwaj- 
carskiego, odegrano hymny narodowe Francji 
i Szwajcarii. 

Francuska ekipa olimpijska będzie liczyła 
ponad 300 osób Będzie to więc najliczniejsza 
po Stanach Zjednoczonych zagraniczna ekipa 
olimpijska. 


We wtorek 


Wyścig amerykański parami 


sa torze helenowskim 


wi U Klub Sportowy „Par- 
E) tyzant” w Łodzi organi- 
24) zuje we wtorek, dnia 27. 


b BA VII. 1948 r. o godz. 18.00 
ŻY! > na torze w  Helenowie 
SHK _ Wyścigi Kolarskie. 

W programie Bieg A- 
merykański Parami na 100 km, tj. 250 
okrążeń toru, z 10 finiszami, z udziałem 
najlepszych zawodników Warszawy. Kra- 
kowa i Łodzą 


W biegu tym startują: 5 

z Warszawy — Napierała, Wójcik, Wrze- 
siński, Siemiński, Kapiak, Kudert. Bober, 
Bukowski, Starzyński, Włodarczyk; 

z Krakowa — Kupczak, Musiał; 

z Łodzi — startują najlepsi zawodnicy z 
mistrzem Polski na rok 1948 Pietraszew- 
skim na czele. 

Zawody poprzedzi Wyścig Australij: 
na 10 okrążeń toru dla zawodników licencji 
B oraz posiadaczy kart wyścigowych. 


likowskim i Wszesińskim, drugi — Piotrasrew- 
ski przed Wrzesińskim i  Kirzcińskim, trzeci 
Wrzesiński przed Pietraszewskim i Wójcikiem, 
czwarty ponownie  Wrzesiński przed Pietra 
szewskim i Manowskim. 

Po emocjonującej walce na metę wpadli ra- 
wodnięy w następującej kolejności: Pietraszew- 
ski („Partyzant** Łódź), Wrzesiński (ZZK), 
Manowski („Surmatać*), Królikowski ZZK), 
wszyscy w jednakowym czasie 2:55;85 godz. 
Dalsza miejsca zajęli: Wójcik (SKP), Iwanow- 
ski („Gwardia“), Wojcieszek („Partyzant“), 
Rzeźnicki (ZZK); Krzciński („Gwardia“) 4 
Ciesiołkiewicz („Gwardia ), 

Zwycięzea wyścign otrzymał puchar prze- 
chodni Prezydenta Tołwińskiego. W ubiegłym 
roku nagrodę tę zdobył Napierała wygrywniąć 
pierwszy wyścig o puchar Prezydenta m. War- 
szawy. 


O wejście do Lini 
KK 


Tað PL 

PTG zwycięża „Wie“ 6:1 

Wczoraj odbył się w Pabianicach jedyny 
mecz piłkarski w Łodzi o wejście do II kgi 
państwowej pomiędzy miejscową drużyną PTC 
a Wici (Białystok). 

Spotkanie zakończyło eię wysokim zwycię- 
stwem PTC 6:1 (2:0). Bramki dla PTC zdobyli: 
Krzemiński 3, Krodzki, Grabski i Żuhber po 1. 
Ze zwycięskiej drużyny wyróżnili aię: obro- 
na, Krzemiński i Górowski. 

Mecz sędziował mgr. Terk (Gliwice), 
dzów 5 tysięcy, 


Pod_znakiem_5 kół 


Przeszło 2-metrowy olkrzym 


w reyrezentacli USA 
LONDYN (obsł, wł). Do Londynu przy- 
była pierwsza grupa 221 olimpijczyków 
amerykańskich, w tym 37 kobiet. Zawodni+ 
kom towarzyszą 44 osoby kierownictwa 
i trenerów oraz grupa administracyjna — 


Wi- 


29 osób z doktorami i pielęgniarkami.. Kie- 
rownikiem ekipy jest prezes Komitetu Oling 
pijskiego Stanów Zjednoczonych Avery 
Brundage. 


1 Przeciętny wiek pływackie, 
EWA Stanów Zjednoczonych wynosi 
at 


